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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Tych odbiorców, którzy uiścili przedpłatę tylko za I kwartał, prosimy o nadesłanie 75 ct. 
za kwartał II, w przeciwnym razie wstrzymamy przesyłkę.

Z M A R T W Y C H W S T A N I E .

Spełniwszy miarę zbrodni niedo- 
[wiarków tłuszcza, 

Zawiesiwszy na krzyżu Zbawi
c ie la  Ciało,

Jeszcze w swej zawziętości z oczu 
[Go nie spuszcza,

I  mówi do P iła ta : „Ten powie- 
[dział śmiało,

Że gdy Go zabijemy, w trzy  dni 
[zm artw yclistanie: 

Postaw  straże przy grobie, miło- 
[ściwy P a n ie !

By Go snać nie w ykradli Jego 
[licznie w nocy,

I nie rzekli, że pow stał z mar- 
[twycli o Swej moc-y“,

Złości katów  zaślepiona!
Zaciętością upojona,
Ohceszże z Bogiem toczyć wojnę ?
Tyłeś dobrodziejstw  doznała,
Tyle łask  żeś odebrała,
Co na ciebie zlewał liojne.
P łacisz mu za to niewiarą,
I starasz się w szelką m iarą 
Sprzeciwiać Mu się do końca?
W szak ziemia, niebo przeminie,
Słowo Boże nie zaginie,
Póki św iat i światło s ło ń ca!

Rzekł i stało się! —  Oto trzeciej nocy, 
Pow staje z m artwych P an  o Swojej mocy, 
Z tryumfem zwyćięztw, uwielbiony cały. 
Zadrżała ziemia i skały zadrżały;
Anioł zastąpił miejsce opuszczone,

P adły  w znak s traże , strachem 
[przerażone.

Kamień grobowy zsunął się na 
[stronę,

S tają N iewiasty przy nim zatrw o
żone .

Nie smućcie się, Anioł rzecze —  
Mylne są sądy człowiecze,
Jezusa bowiem szukacie.
Już zm artwychwstał, ja k  powie- 

[dział,
Już nie będzie w grobie leżał, 
Toć znak oczywisty macie. 
Ziemia i niebo przeminie,
Słowo Boże nie zaginie;
A więc wychw alajcie P an a:
Że zwyciężył śmierć i piekło,
I żydowską złość zaciekłą. 
A lleluja! i Hosanna!

Po zgonie wiernych synów w trzy 
[części rozdarta,

L egia biedna Ojczyzna ja k  um arła 
[w grobie.

Podniosła głos swój Moskwa ja k  
[hydra z a ż a rta :

„ Już po n ie j! “ —  zaryczała —  
[lecz nie w ierzy sobie: 

W szak te Lachy to naród papiezki zacięty,
Nie chce porzucić mowy, ni w iary swej świętej... 
Lecz poczekajcie, Lachy, Moskwa wam pokaże !.. 
Obstawić całą Polskę przez żołdackie straże.
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W zbronić polskiego ubrania,
Księżom polskiego kazania,

Znieść pielgrzym ki i o d p u sty ;
Lachów gnać nad Czarne Morze,
N iech nie w idzą swojej zorze...

W szak to pro jek t nie je s t pusty.
K to wbrew carskiej woli działa,
Czyja głowa tak a  śruiafa,

Odłączyć go od rodzinyj 
Zabronić im polskiej.’ mowy,
Niech mówią ruskiem i słowy,

Niech zaginą Lasze sy n y !

Zapełnili step śnieżny dzikiego Sybiru,
Odjęli wolność, ludzkiego' pozbawili miru,
I  w iarę usiłu ją zgubić drogą naszą :
W iężą, m ordują, gonią w Sybir —  innych straszą, 
Albo podłym sposobem podniecają zwady,
By tylko zatrzeć Polski chrześcijańskiej ślady. 
Lecz daremnie Kjerpienia p łyną całym wiekiem,
Bo Polak, co mu trzeba, w yssał z m atki mlekiem.

I nadejdzie, wierzymy, czas,
Ze Bóg wybawi nas

I  ja k b y  z śmierci uśpienia,
Ołos W skrzesiciela-Anioła,
Z rozkazu Jego zaw o ła :

„W stańcie, czas waszego odetchnienia! 
Ziemia i niebo przeminie,
Słowo Boże nie zaginie:

Przez wiarę Polska zbaw iona!11

W ięc A lleluja! H osanna!
Zaśpiewajmy, wielbiąc Pana 

Z głębi serdecznego ło n a !

F erdynand  K w a ś ,  
włościanin z W ielowsi pod Dzikowem.

Dzieje narodu polskiego.
Mieczysław I.

(Ciąg dalszy).

Dąbrówka przybywa do Gniezna. — Chrzest Mieczysława. — 
Chrzest narodu polskiego. — Pierwsze kościoły polskie, pier 
wsza dyecezya polska i pierwszy Biskup polski. — Syn Bole

sław. — Zwyeięztwa nad Niemcami.

Belesław czeski zgodził cię na zaślubm y swej córki 
z Mieczysławem. P rzybyła  też w krótce D ąbrów ka w to 
warzystw ie wielu panów i księży czeskich do Gniezna, 
gdzie oczekiw ał jej M ieczysław ze swymi dworzanam i 
i wielkiem m nóstwem narodu, bo każdy  chciał widzieć 
przyszłą panią i królową.

W zam ku, bo kościoła jeszcze nie było, ochrzcił 
się M ieczysław z siostrą sw oją A delajdą, p iękną  księż
n iczką , ja k  ją  współcześni nazyw ali, z drugim  bratem  
Cydeborem  i z wieloma swoimi dworzanami. Po chrzcie 
odbył się zaraz ślub i wesele w spaniałe, poczem Czesi, 
ugoszczeni i hojnie obdarowani, odjechali do domu 
z w ielkiem i pochwałami dla M ieczysława i jego ludu,

W ojtek Jarmarczarz.

(Dokończenie).
—  Moja Jag u ś — pow iada — różnie się człowie

kowi żyjącem u na świecie trafia — koń ma cztery nogi, 
a  czasem się potknie. Od roku przecieknie mi się takiego
nie s ta ło  A siano, moje dziecko, jak b y  było suche,
to zgrabisz i zgarniesz na k u p k ę , a ja  ju tro  zwiozę 
pod szopę.

T ak  mówił, a  m yślał sobie: wrócę przed wieczO' 
rem, siano zw iozę: to ci Jagn ie  spraw ię b a l !

Chciał je j ten bal spraw ić, bo był kontent, że go 
dziś tak  g ładko na ja rm ark  puszcza.

Do M ajdanu przyjechał szczęśliwie. Postaw ił kunie, 
ja k  zw yczajnie, koło chałupy M ortkowego zięcia i zaraz 
poszedł do fa ryn ia rek , żeby sad ła  kupić, Jag n ie  bal 
sprawić. Zapom niał chudak, ze żołnierze strzelają, a  Pan 
Bóg kule nosi.

Z faryn iarką  długo W ojtek nie mógł przyjść do 
końca: jedno sadło było mu za małe, drugie za w iel
kie, to za stare, tam to za m łode; a k iedy  jednu u p a

trzył, faryn iarka  chciała za wiele, on znowu daw ał za 
mało.

— A to sobie sami zjedzcie! — rzekł wreszcie 
W ojtek i uderzył w bok, niby odejść.

Nagle — tak  przeraźliw ie w rzasnął ktoś koło n ie 
go, że W ojtek stracił przytomność, a potem czuł tylko 
trzask  po swojej głowie. K iedy oczy otw orzył, spo
strzegł, że to pani sędzina tak  wrzeszczy, a nie kto 
inny, tylko polieyant tak  go okłada, szarpie, ciągnie 
za sobą, a  publikuje strasznie:

— A drabie! a  gam oniu! a cham ski łb ie ! Czy ty  
g a m o n iu — woła — z tylu masz oczy V Patrzże, gam o
niu, coś z ro b ił!

W ojtek popatrzył m achinalnie i teraz dopiero spo 
strzegł, że w lazł pani sędzinie na powłóczystą su k n ię ; 
ale i teraz jeszcze do zupełnej przytomności przyjść me 
mógł, bo i czasu nie było: pani sędzina ciągle wrze 
szczała, a polieyant bezustanku go szarpał, przed sobą 
popychał i k rzyczał: „Pakuj, gam oniu, do sądu, tam  
cię nauczą chodzić!1' Przed sądem  dopiero przyszedł 
W ojtek cokolwiek do siebie i w tedy dopiero, jak b ły
skaw ica, przeleciała mu myśl przez głow ę: Co to bę-
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który, choć pogański jeszcze, tak mile wszędzie witał 
i przyjm ow ał D ąbrówkę.

Na wieść o chrzcie m onarchy wielki m usiał po
w stać rozruch m iędzy narodem. Łatw o się domyśleć, 
co mówiono i myślano.

W szyscy dopytyw ali się zapew ne, ja k a  ta  nowa 
w iara. Ci co w rozpuście żyli, co drugich krzywdzili, 
ci niezaw odnie naw et słyszeć o nowej wierze nie chcieli, 
skoro się dowiedzieli, że nowa w iara każe rozpustę po
rzucić, a bliźniego swego kochać, ja k  siebie samego. 
Byli bez w ątpienia i tacy, co pogańskich bogów z drze
w a i kam ienia mieli za praw dziw ych i bali się bardzo, 
żeby nie zesłali albo posuchy, albo moru, albo głodu, 
albo czego jeszcze gorszego, jeżeli ich odstąpią. W rzało 
zapewne i kotłowało w całej Polsce.

A tym czasem  M ieczysław 1 D ąbrów ka zabierali 
się w imię Boże do pracy apostolskiej, do naw rócenia 
narodu.

D ąbrów ka szczególniej m yślała o tem dniem i no
cą, bo dobrze w iedziała, że ją  przedew szystkiem , jak o  
już oświeconą w W ierze świętej, powołał Bóg do tego, 
żeby Polska została katolicką. M usiała zacząć od męża 
i zapalić* go do świętej W iary, bo w iedziała, że bez 
tego sam a nie będzie m ogła spełnić swego posłanni
ctwa. M usiała m ęża w W ierze św. oświecić, przyzw y
czaić do postów i modlitw, do słuchania Mszy św. 
i przyjm ow ania św. Sakram entów , do miłości bliźniego, 
do bogobojności i sprawiedliwości.

Bóg jej w idać dopom agał, bo M ieczysław szcze
rze brał sobie do serca jej nauki i przestrogi i coraz

dzie z końm i, ja k  go do dziury w p ak u ją?  A le , ja k  
przedtem , tak  i teraz, słowa nie w yrzekł, pary  praw ie 
z siebie nie puścił, tylko szedł, popychany przez poli- 
cyanta.

Do kancelaryi sędziego w padła najpierw  z krzy 
kiem  i płaczem pani sędzina, za nią w lazł W ojtek, ja k  
na  ścięcie, po W ojtku policyant. Pani sędzina tak  p ręd 
ko trzepała język iem , tak  straszm e m alow ała swoją 
k rzyw dę, że Wojtkowi aż się niedobrze robiło: w argi 
mu się trzęsły, [jak w zim ricy, słowa wymówić nie mógł. 
P atrzy ł tylko na sędziego najpierw  obłąkanym  wzro
kiem, potem coraz bardziej litościwym, nareszcie łzy 
mu w oczach stanęły, bo sędzia ani się skrzyw ił na 
niego, tylko wciąż żonę uspokajał, a nareszcie powiedział:

— Ależ, m oje dziecko! co on temu winien, p rzy
padek  i nm w ięce j!

— Przypadek , przypadek — trzepała  bezustanku 
pani sędzina —  a  m oja suknia, moja now iusieteneczka 
suitnia! to n ic?  to nic?

—  W ypierze się —  pow iada sędzia — i będzie 
dobra.

— W ypierze się! wypierze się! —  w ołała z gnie-

więcej m iłował U krzyżow anego Chrystusa. Żony po
gańskie od siebie oddalił i z wielkim zapałem około 
naw rócenia swego narodu pracował.

Sprowadzili mnóstwo księży i jeździli z nimi po 
kraju , pouczali i chrzcili lud ; kazali rozbijać lub topić 
w rzekach bożki pogańskie.

Równocześnie budowali kościoły; zakupyw ali dla 
nich ołtarze, m onstrancye, obrazy, ornaty, krzyże, dzw o
ny; oddaw ali na utrzym anie kapłanów  pola, lasy, jeziora 
i co tylko mogli.

P ierw szy kościół stanął w Gnieźnie, na  górze Le- 
chowejp, nazwanej tak  dlatego, że tu m iał być pocho
w any Lech, praojciec i najdaw niejszy  m onarcha narodu 
naszego; drugi w Poznaniu, a  trzeci w mieście K rusz
w icy, nad jeziorem  Gopłem, gdzie miał być dom P iasta , 
p rapradziadka Mieczyslawowego. Nie raz potem przebu
dowywane i rozszerzane te  kościoły, pozostały jed n ak  
podziśdzień na tem samem miejscu.

P ierw szą dyecezyą polską by ła  poznańska, bo 
w Poznaniu m ieszkał pierw szy Biskup polski, imieniem 
Jorda/p.

T ak  powoli rosła odtąd w Polsce chw ała Boża, 
rozpoczęta chrztem M ieczysława roku Pańskiego 966.

Jest to ro k , kiedy po raz pierw szy weszło nad 
Polską słońce św iatła  i ciepła, słońce praw dy i zmar 
tw ychw stania.

Stare powieści naszego narodu rozpow iadają o tym 
M ieczysławie, że się ślepym urodził i że dopiero w sió
dmym roku życia cudownym sposobem przejrzał. Jeżeli 
to praw da (a praw dą może być, bo cóż u Boga niepo-

wem i płaczem pani sędzina —  ty  myślisz, że tylko 
pow alana?! Ten gam oń przecież, ja k  koń podkuty! 
W idzisz dziury? T y  nigdy serca dla mnie nie m iałeś 
i nie m asz ! . . .

I  w ybiegła z k a n ce la ry i, ja k  oparzona. Sędzia 
w stał, drzwi otworzył, wziął W ojtka za kołnierz i wy
rzuci! na korytarz, potem w ypraw ił taksam o policyanta.

— A co? — pow tarzał sobie W ojtek — w raca
jąc  uspokojony do fury — ja  to zawsze m ów iłem , że 
baby gorsze od chłopów. T a  sędzina, to jakby  moja 
Jag n a! A niechże ją  kule b iją! Jeszcze gorsza! A co 
za człowiek ten sędzia! Ja k i to ludzki pan!

Konie zastał W ojtek, ja k  je  zostawił pod Mortko- 
wego zięcia chałupą: pozakładały  łby  na siebie i oga
niały się robactw u łbami, nogam i i ogonami. Skoczył 
zaraz do faryniarki, targu dobił, sadło w ziął, przyniósł 
do koni, w sadził do w orka i położył na wozie. O zw ie
zieniu siana nie mógł rnż myśleć, bo słońce m iało się 
już ku zachodowi, a do domu opętane dwie mile. Chciał 
przynąimnii j na czas wrócić i dlatego się spieszył. Choć 
mu się jeść  i pić chciało, nie zatrzym yw ał się w m ie
ście. W ziął sobie u M ortkowego zięcia trochę wódki do

\
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bnego do zdziałania), to przejrzał on w tedy oczyma 
swego ciała; teraz zaś, po przyjęcia W iary św. przej
rzał i oczym a swojej duszy, a przez niego cały nasz 
naród. Błogosławieni zapraw dę m onarchow ie, którzy 
ś r  iatło Boże narodom  swoim przynoszą, a szczęśliwe 
narody, które m onarchów swoich słuchają i św iatło to 
p rzy jm u ją !

W chw ale Bożej znalazł w net M ieczysław i szczę
ście własne i szczęście narodu swego.

Z siedmiu żon pogańskich nie miał po tom stw a; 
teraz dał mu Bóg z Dąbrów ki sy n a , który na chrzcie 
św. otrzym ał imię B olesław am iapew ne po dziadku Cze 
chu. Cieszył się tern ogromnie m onarcha, zwłaszcza, że 
chłopczyk chował się. i zdrowo. Niezadługo potem dał 
Bóg i tryumfowaćii nad tym nieprzyjacielem , którego 
w ciemnocie pogańskiej tak  trudno było pokonać.

"Widząc M ieczysława zajętego mocno krzewieniem 
W iary św. i porządkowaniem  państw a, myśleli Niemcy, 
że znowu naw inęła się im dobra sposobność do upoko
rzenia naszego m onarchy. W yruszył w pole z ogro- 
mnem wojskiem ten sam wódz niem iecki W ichm an , 
k tóry przed la ty  tak  w ielką zadał Polakom  klęskę. Nie 
jem u wszakże, ale naszemu m onarsze dał teraz Bóg 
zwycięztwo. W ojska niem ieckie zostały w puch rozbite, 
a  W ichman ciężko ranny  i do mewmti wzięty, um arł 
w oczach M ieczysławowych. Było to w rok po chrzcie 
Polski.

W sześć la t później spróbowali Niemcy jeszcze 
raz szczęścia. W yruszył teraz przeciw Polsce m argrabia 1 
Hodo, butny SNiemiec, wobec k tó reg o : dawniej — ja k

głoszą stare  pism a niem ieckie — m onarcha nasz „nie 
śmiał pokazać się w futrze, ani też siedzieć, gdy on 
s ta ł“ . Przeciw  niemu w ysłał Mieczysław brata Cyde- 
bora i znowu spotkała Niemców sroga k lęska .

T ak ie  Bóg zgotował szczęście; Mieczysławowi za 
zasługi około W iary św. Przyszły potem i różne do
św iadczenia przykre, ale nie brakow ało już i św iatła 
Bożego,-które go nauczyło i w nieszczęściach zachować 
spokój przygotow ać z nich na przyszłość w ielkie 
tryum fy. n.)

D polskich Zgromadzeniach Zakonnych.

1'elicyaibM n ł Galiet/i.
(Ciąg dalszy).

Ten dom musiał być naturaln ie obszerny, ale po
zbaw iany wszelkich ozdób i w spaniałości, albowiem 
m ieszkańcam i jego będą miłośnice najw iększego ubó
stwa. Do w ybudow ania tych domów potrzebnych fini
szów nie było; była tylko silna w iara w sesćach, że 
Ten, który dotąd tak  cudownie się opiekow ał biednemi 
służEbnio^imi swojemi i nadal nie odmówi im Swojej 
opieki I tak  rzeczyw iściersię stało. Myśl w ybudow ania 
kościoła trafiła do serc pobożnych, wiele osób pospie
szyło z datkiem , ale co niem ałą będzie dla Czytelni
ków K raku fji pocijjbhą, .tg dowiedzieć się o te rn , że 
to lud polski je s t w łaściwym  fundatorem  tego Domu 
Bożego, który kaźdem niaktóry do K rakow a przyjeżdża,

flaszcczki, konie zładow ał i ruszył w drogę. N aw et za 
m iastem  nie brał się do jedzenia i picia.

—  Tu dobra droga — myślał sobie -— to trzeba 
popędzać; ja k  się dostanę pod las, na p iask i —  konie 
pójdą wołowego; a człowiek się pożywi.

Żeby do domu prędzej się dostać, puścił się W oj
tek  bocznemi, chłopskiemi drogami i za jak ie  dobre 
pół godziny był już tam , gdzie miał wolowego jechać. 
Z araz też pociągnął z flaszeczki raz i drugi, dobył z za 
pazuchy chleba, ukroił sobie kaw ałek  sadła, jechał wo
łowego i jad ł. Po jedzeniu pociągnął jeszcze z flasze
czki, gębę rękaw em  utarł i jech a ł dalej wolowego, bo 
nie można było inaczej. W net przyszła mu na myśl 
zla sędzina, nie lepszy polieyant, dobry sędzia — za
m yślił się i zaczęło go coś, jak b y  na sen zbierać. Ki 
wnąl się k ilka  razy, potem sobie lepiej usiadł —  bat 
usunął mn s ią  zaęk i, potem lejce; głowa sparła się na 
pólkośzku, coraz pew niejszy sen go ogarniał i zaczął 
wręśzeie tak  chrapać, jak b y  miał za to królestw a niebie
skiego dostąpić. Żeby był miał te konie, k iedy to prosię 
do Rozwadowa wiózł i na zająca po low ał, byłyby się 
z pewnością zlękły i Bóg wie, gdzie W ojtka poniosły.

Ale tam te sprzedał, bo z nimi i na jarm arkach  był 
wielki kłopot.: nigdzie ustach me mogły; te zaś .cierpliwe 
na s tan ięć  Szły jak iś  czas coraz wolniej, potem skręciły 
nad rów i zaczęły gryśfe traw ę, pociągając od czasu do 
czasu wóz żą sobą. Już szarzeć się zaczęło, a  W ojtek 
ciągle chrapał.

Nfldśzedl wrpśgcie od m iasta jak iś  obdartuśnik. 
Już miał wóz ruiiiąćy — nagle stanął — obejrzał 
się dokoła i na pa lcach , cichuteńko zbliżył się do 
fury. Przypatrzył się. dobrze Wojtkowi!,!;; uśm iechnął się 
i, ja k  ja k i rewizor, w ziął się do przeszukania wozu. 
Znalazł worek, ponfącał, w yjął sadło, w sadził do sw o
jej torby, w orek cisnął na ziemię, oglądnął się dokoła, 
jcszczeiraz na W ojtka popatrzył, jeszcze raz się uśm ie
chnął, potem buchnął w (las i przepadł.

W ojtek wciąż chrapał, a konie gryzły dalej trawę. 
Byłby może tak  przenocow ał, ale nadbiegł Mendel 
z Osiny, żydzisko  pędził, że mu się aż pejsy trzęsły, 
bo już dobrze się zmroczyło, a w lesie- o przypadek 
jak i nie trudno. Ogromnie się też ucieszył, gdy W ojtka 
sp o tk a ł; zaraz go obudził, bo był pewny, że go na furę 
weźmie.



duszę przejm uje radością, bo i tak i je s t piękny, i Pau 
Jezus w Przenajśw iętszym  Sakram encie' od świtu do 
wiec-zora w niin w ystaw iony w m onstraneyi. Bógv|to. 
zapisał, a z tej księgi Bożej pamięci nie wymaże już 
n ik t po wieczne czasy, z ja k ą  żarliwością, w iarą żyw ą 
i m iłością P ana  Jezusa, ludzie prości, a sami bardzo 
ubodzy, cisnęli się do‘ Felicyauek, w ysianych na kw e
stę, by ostatni grosz oddĄć w ofierze na chwalę Z ba
wicielowi i Przenajśw iętszej:;M atce Jego. I tak  w cza
sie odpustu we wsi W ierzchosławicach, pod Tarnowem , 
zeszło się na nabożeństw o mnóstwo wielkie ludu, ze 

i stron naw et bardzo dalekich.SGkly Siostry ^zasiadły do 
kw esty, to ludziska poczciwi t a k ‘‘się z ofiarami cisnęli, 
że aż trzeba było ich powstrzym ywaćt^A biedna jedna 
kobiecina, k tóra aż o dw adzieścia mil przyszła na ten od
pust, w ysypała  wszystko, co ńiiala w w ęzełku od chu
stki, kEk  ct. tylko zostaw iając sobie na daleką drogę 
do domu. Siostry Felicyanki chciały koniecznie, by so
bie zostaw iła w ięce j, ale on& jodrzekła stanow czo; ja  
potrzebuję tylko odpuszpzenićt grzechów i łaski Bożej, 
a dla nędznego ciała w ystarczy kaw ałeczek chleba. To 
rzekłszy/. oddaliła się szybko. — W Tuchowie góral 
jeden  miody, widząc Ęąlicyanki kw estujące przy stole, 
spytał sidyjna coby zb ierały? A gdy się dowiedział, że 
chcą wybudow ać kostiół ku czci NajśW. Sakram entu 
i M atki Bożej, rzucił na tacę?f> złr. Odchodzącego za
trzym uje S iostra , by dał zapisać swoje nazw isko; on 
o d rzek ł: nie, nie potrzeba, Bóg w7szystko wie. Ileż to 
ra !§ | a  ze łzami rozczulenia i zbudowania opow iadają to 
zakonne kw estark i, ja k  lud wdejski znosił hojną ja łm uż

nę na podziękowanie Bogu, że go liczuemi utrapienia? 
mi i krzyżam i naw iedza i sm aga w Swej łasee?$jdoda- 
jąc : wddać, że Ojciec Niebieski clfęe nisię oszczędzić po 
śtniei-ci, k iedy nie oszczędza na ziemi. W m iasteczku 
Kańczudze jedeu biedny szewc, gdy się dowiedziałfflże 
Felicyanki przyjechały po kw eście na kościół, co tylko 
m iaD w utów  w domu, dućlijjem pozbierał, a biegniws.do 
Sióstr zaw ołał z radością oprdmtenionemióblićzem : Cze- 
góżbym ja  nie dal dla Pani mojej i Królowej nieba. 
W lud biedny złożył aż KM) złr. Z a odjeżdżają-
cenii już Siostrami biegli chłopi i kobiety w iejsk ie/ za 
trzym ując fur}® składali grosz ostatni na ofiarę. W y
mieniłem tu tylko czhśtkę^ tych pięknych uczynków, 

■świadczących wymownie przed Bogiem i ludźmi, ile 
chrześcijańskiej'.cnoty kryje. sigBpod słom ianą strzechą 
i ja k  pełne gorącej miłóści serca biją pod sierm ięgą 
polskiego ludu naszego. ‘Niech Bóg tym  wszystkim  za 
płaci poi k ró lew sk u , hojnąścią Swych łask  i błogosła
wieństw, a ten ostatni grosz, oddany na wybudowanie"' 
Domu Pańskiego, niech się’ im zamieni w kosztowne 
kam ienie w koronie nieśm iertelnej chwały.

Gdy rozpoczynano budowę kościoła, m atka prze
łożona przeznaczając jedne z zakonnych Sióstr na eko
nomice, oddala jej skrzynkę małą, zam kniętą na klu- 

p izjdt i rzek ła : „Otpj&skarby naśzAł1. Otworzonej sk rzy n 
kę i nie było w niej ani jednego cencika. Uśmiechnęła 
się Siostra ekonomka, odbierając z rąk  przełożonej ta 
kie skarby, ale nie turbow ała się tem bynajm niej, silna 
ufnością, że Opatrzność Boska napełniać będzie tę pu- 
stąj-tekrzyneczkę. A nadzieja ta  nie.;żó'śt'ała zaw iedzioną

— To ja  spał?  — rzekł przebudzony W ojtek — 
a niechże cię ku le^biją!

— Aj! W ojtku — praw ił Mendel — doby to z w a
mi było, żeby nie ja !  Niechby w ilk w yszed ł----

—  E e e ! wilk ja k  wilk, co tam wilk, ale niechby 
tak  djabli —  Boże odpuść grzechy — przynieśli zło
dzieja na konie! No, siadaj za to, Mendlu, na furę!

Żyd wygram olił się na wóz, W ojtek przyładow ał 
konie i już m iał także  s ia d a j/la le  wlazł na worek.

—  A to co? —  powiada — czy to M endlu, nie 
twój w orek?

— Coby mój tam  robił? — odparł Mendel — ja  
mam swój na plechck.

Podnosi W ojtek z ziemi worek i poznaje, że to 
ten sam , w którym  miał sadło. Nie chce? oczom swoim 
wierzyć, przetrząsa całą furę — nie m a innego.

— Gdzież moje sad ło? — woła nareszcie W ojtek 
po darem nem  szukaniu.

— Ja k  to?  Mieliście sadło?
— W tym w orku, Mendlu, dziś kupiłem  na j a r 

m arku.
— Toście je, W ojtku, tyle w idzie li! M usiał ktoś

„Krakus“ Nr. 13.

przedenm ą tędy isc. Ja k  to dobrze, że ja  żyd !;'ta  w a
sza Jag n a  pewnieby mnie posądziła. Ny! to p rzep ad ło ! 
Jedźm y W ojtku, bo noc.

Jechali —  W ojtek milczał, ja k  kam ień. Na sam ą 
myśl, ja k  stanie przed J a g n ą , kotłowało i wrzało mu 
w głowie. Nie wiedział naw et, k iedy Mendel w ysiadł 
w O sinie; nie w iedział także, ja k  do domu zajechał.

Z Jag n ą  ciężka była przepraw a: już koguty na 
północek przepialy, a W ojtek oka nie zmrużył.

N azajutrz w sm utku wielkim  ładuje  W ojtęk wóz 
p o s ia n o , Ti tu na jego podwórze wchodzi sekw estrator 
z wójtem i przysiężnym . Z a dług u Icka  zapisali k o 
nie i krowę. R ezed  pięciu laty  trafiło się to samo z in 
nym żydem. W tedy Jag n a  pobiegła do dworu, pan się 
w to w dał, spłacili dług ratam i. Dziś we dworze tak i 
sam Icek, jak  ten, co sekw estracyę sp row adził  W oj
tek  stał, ja k  m artw y, a Ja g n a  p łakała  żywemu Bogu.

K O N IE C .

—>— >*-<---------



_  6 ~

ani na chwilę. Zdarzało się nieraz, że w sobotę na k il
k a  godzin przed w ypłatą  pracujących koło św iątyni lu 
dzi, jeszcze kasa  była puściuteńka, a mimo to nie p rzy 
trafiło się ani razu, żeby pracujący nie otrzymali w swój 
czas należnej im zapłaty. T ak  cudowną była opieka 
Boska nad Felicyankam i, przystępującem i bez żadnych 
zasobów do budowy pięknej św iątyni i obszernego klą^ 
sztoru.

J jG d y  w szystko było już gotowe, a  Sióstr do k la 
sztoru zjechałoMię dużo, rozpoczęto zakładać w różnych 
m iejscach ochronki i szkoły. W szystkich razem m ają 
Felicyanki 2»j! domów w Galicyi Z tych najw iększa 
liczba przypada na w schodnią część kraju, bo tam  n a j
więcej było potrzeba zająć się gorliwie potrzebam i ludu, 
już  choćby z powodu bliskości rosyjskiej granicy i li
cznych agitatorów , bałam ucących głowy przez ohydne 
k łam stw a.

Moja podróż po Galicyi wschodniej.

IV.

Stanąłem  tedy w Bolechowie. Miasteczko z jednej 
strony opiera s iiyo  góry, z drugiej ma szerokie rów ni
ny. Tutaj, już w szystko droższe, aniżeli w Stryju. K upcy 
jeżeli chcą o k ilkadziesiąt centów sprzedać drożej zbb^i 
że, to je  niosą do Bolechowa. G órska ludność mało pól 
mając, musi płacić drożej.

T utaj dla nas kolonistów m azurskich nie ma in
teresu, bo w szystko droższe. Z iem ia droga i utrzym anie 
drogie. Zarobki tylko lepsze.

Z Bolechowa puściłem się przez Dolinę i Kałusz 
do ijStknisławowa. W szystkie te okolice jeden m ają cha
rak te r  — lasu dużo, za dużo, pola średniej jakości. 
T anie są, bo nie ma rąk  do roboty. Robotnik w lesie 
dużo zarabia, więc gospodarki jąć mu się nie chce. 
A nadto z lasu codzień wyniesie „p a ty k a41 na  opał tak, 
że cały rok Boży nik t tu drzew a nie kupuje. Nią tym  
pąsie ze S try ja  do S tanisław ow a dużo się trafia do ku 
pienia m ałych gospodarstw , więc M azury m ogą tu c ią
gnąć procesyam i. Zawodu nie doznają. Ja k  nie kupisz 
w jednej wsi, idź do wsi drugiej, do trzeciej, a dopy
tasz się, lub odnajdziesz kaw ałek  roli do swego upo
dobania. N ajlepiej w yjdzie tu człek silny do siekiery, 
i taki ,co ma liczną dziatw ę, bo ją  pośle na zarobki. 
Cała przestrzeń m iędzy Stryjem  a Stanisław ow em  w y
nosi zaledwo^mil 10, na tym pasie niewiele więc s tra 
cisz czasu za poszukiwaniam i. Zam iast męczyć się po 
Ameryce za poszukiw aniam i, wśród nieznanych ludzi, 
obcych w iarą, obcych językiem , lepiej iśc im iędzy  sw o
ich, gdzie chleba więcej. K ażdy ksiądz, każdy  nauczy
ciel poradzi i dopomoże. Ż yda tylko się w aruj, bo 
oni skupują tu pola od chłopów, więc niechętnie pa trzą

na Mazurów, gdy ci chcą ich podkupić. Chyba, •żepbie- 
dny jest żydek, w tedy za faktorne da ci potrzebne ob
jaśnienie. W idziałem  karczm arzy, którzy skupili pola 
od chłopów K jJdo  40 morgów. Istne folwarki m ają. 
Jeden  m iał naw et morgów 70. Rusini Polaków nie chcą 
na R usi, ale żydom to p om agają , aby Ruś wykupili. 
Dziwni ludzie. W olą mieć sąsiadem  żyda, ja k  P o laka, 
lub szlachcica. Ale na ich nierozum zważać nam  nie 
należy. My «fobmy swojey idżm y na Ruś, kupujm y pola 
i osiadajm y jeden  około drugiego. Im  nas więcej b ę 
dzie w kupie, tem lepiej nam  będzie, bo jeden  jiomoże 
drugiemu.

Rozglądnąłem  się nieco w Stanisław ow ie i ruszy
łem ztąd ku Tłumaczowi Słyszałem , że je s t tam fabryka 
cukru. W ifji zebrała  mnie w ielkajciekaw ość, ja k  im się 
tu powodzi. Zaw odu nie doznałem i nie żałuję,Eze się 
zapuściłem  w te strony. F ab ry k a  idzie dobrze, ludu moc 
pracuje. Najwięcej korzyśpi m ają z niej gospodaize, 
k tórzy sadzą buraki cukrowe i odstaw iają do .cukrowni. 
Z iem ia tu prześliczna,-czarna , urodzajna, ja k  w ogro
dzie. Jest tu dużo Polaków w mieście i kościół jest 
ładny, W okolicy są  kolonie Mazurów. W T arnaw icy 
polnej cała wieś je s t m azurską i ma swego księdza. 
Oj bogaci ci ludzie! AV Ilolosku także dużo jest Mazu
rów. Ściągnęli oni do tej wsi, sławnej dląfego, że tu 
urodził sidr poeta K arpiński, który napisał śliczne pu& 
śni i tłóm aczył psalmy. „K iedy ranne w stają  zorze44 
także on napisał. Przecież tę  p S |ń  znam y wszyscy 
i wszyscy ją  rano odm awiam y, a wieczorem „W szystkie 
nasze dzienne sp raw y44. Miła to rzecz widzieć takie 
m iejsca, sław ne pam iątkam i po w ielkich ludziach

W powiecie tłum ackim  ziemia je s t bardzo; dobra, 
ale za to droższa. P arcelu ją  tu dwory£qzęsto, więc ła 
two ją  nabfe? | Z a mórg ziemi bez budynków płaci się 
po 200 złr. Budynki tu dość drogo w ypadną, bo lasów 
już m niej. Ale za to cieplejsza tu okolica i rodzi się; 
kukurudza w polu. Sady się udają  piękne i pasieki moż 
na mieć dużei'K toby  chciał zajechać w te strony, niech 
napisze do p. I\. Krasmcskiego 10 Tym nienicy | On się 
zajm uje parcelacyam i 4 da wszelkie objaśnienia M azu
rom, którzy w te strony przybyć zam ierzają.

W ięc macie teraz porównanie. Okolice S try ja są 
tańsze, okolice S tanisław ow a są droższe. Około S try ja 
wiegej lasów, ale ziemia gorsza — okołoyjl.tąnisławowa 
ziemia lepsza, ale znów mniej lasów. Tu i tam są z a 
robki dzienne dobre. Gdzie komu dq gustu lepiej przy
pada, tam  niech jedzie. Jan .

Dziewczyna, żona, matka, gospodyni, babka.
1. P y t a n i e .  Na czem się opiera cześć i szacu

nek dziew czyny?
O d p o w i e d ź .  ‘N a  bogobojności, posłuszeństwie
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dla starszych, niewinności i wsty dliwości, na czystości, 
na pracy i nauce.

2. P. -Czy dziewczynie potrzeba także umieć'-'czy
tać  i p isać?

O. K ażda dziew czyna pow inna umieć czytać i pi- 
sac,_-. bo rozum ną i piśm ienną dziewczynę lubią i sza
nują w szyscy ludzie, a z rozumnej i oświeconej dziew
czyny- będzie także m ądra żona i dobra m atka.

t; 3 . 'P .  J a k  powinna sprawować się każda dziew
czyna ?

O. T ak , żeby nikt w całym świecie nie mógł na 
n ią  ani jednego złego słowa powiedzieć. Dziewczyna 
każda powinna być przedewsżAśtkiem pobożną i re li
gijną, na niej ma być zawsze czyste i piókne odzienie, 
a  w domu ma utrzym yw ać porządek i czystość, starać 
się o upiększenie do m u , hodować kw iaty , pom agać 
m atce w każdej domowe) robocie, a lenistwa, karczm y 
i złych tow arzystw  w ystrzegać się ja k  ognia.

4. P. A na czem sięjjopiera cześć i szacunek żony ?
0 . Cześć i szacunek żony zależy od cichego i m i

łego pożycia z mćzfem, od dobrych, posłusznych dzieci. 
S ław a i ej dobra zależy także od staranności koło chleba, 
jad ła , bielizny, odzienia, od porządku koło domu i ko
m ory i ogrodu i stajni i chłewka, od troskliwości koło 
nabiału drobiu i koło w szystkiego tego, co służy do 
domowej wygody i czystość i domowego piękna.

.5 .  P. Jak ie  są główne obowiązki żony i gospodyni?
O. Pam iętać zawsze o potrzebach m ęża, dzieci, 

rodziców i czeladzi, zastępow ać w domu męża we wszyst- 
kiem podczas jego niebytuości, pilnować i strzedz swego 
m ają tku  i porządku i czystości i chw ały Bożej i do
brych obyczajów w domu i wszędzie.

6. P. Czy może dobrze powodzić się gospodarzowi 
bez dobrej żony?

O. Nie — nie mjpżH run się dobrze powodzić? Na- 
p różno .gospodarz od świtu do nocy ze sługam i pracuje, 
jeżeli nie m a dobrej gospodyni. Ale gdzie rozum na go
spodyni, tam  w szystko pom naża się i rośnie. Dobra 
i cnotliwa gospodyni i dobra m atka to najw iększe szczę
ście dla męża.

7. P. O czem gospodyni każda powinna zawsze 
dobrze pam iętać?

O. O tern, że na jej głowie całe gospodarstw o 
polega. Nie może ona nigdy rąk  od pracy opuszczać, 
ale zawsze i wsżędzie pracować i okiem doglądać, pa
m iętać i o wi.elkiem i najm niejszem , a nigdy nie m y
śleć o rzeczach czczych i pustych. Do gospodyni na
leży staranie o w szystkich i o wszystko. A więc
i mąż i dzieci i rodzice i słudzy i goście i kom ora
i m ąka i kasza i om asta i garnek  i m iska i żarna
i dz.eżka i niecki i beczka i konew ka i ogród i kw ia
tk i i m iądlica i szczotka i wrzeciona i kądziel i moto- 
widło i tkacz i blich i nożyce i ig ła i pierze i k ijanka,

a także i krow a i cielę i trzoda i gęś i kaczka i kura 
i pies 1 kot i wszystko, czego do gospodarstw a potrzeba.

8. P. Co powinno być i u najbiedniejszej gospodyni?
O. W szędzie ma być wzorowa czystość i w domu

i w podwórzu i koło siebie i koło dzieci, w bieliżuie 
i w ubraniu i w pościeli. C bata m a zawsze być czysto 
umieciona i wybielona, sprzęty czysto wymyte, w izbie 
czyste i zdrowe powietrze, a w siennikach świeża słoma.

9. P. Co powinno być w komorze u dobrej go
spodyni?

O. W szystkiego, czego do w yżycia i okrycia p ^ i  
trzeba, ma być poddostatkiem . Za wczasu ma być umie- 
lone i utłuczone i zakiszone i zawędzone nie wTtedy, 
ja k  jesfe najpilniejsza robota.

10. P. Po czem poznać najlepiej dobrą gospo
dynię ?

O. Po smacznym cklebie i dobrem maśle. N ieje
dna gospodyni m a z czego upiec, ale nie wie, ja k ;  
chleb u niej lep k i, niesm aczny, zakalec do połowy, 
masło białe, zarobionej! gorzkie, bo nie umie obchodzić 
się z nabiałem . Gospodyni, k tóra  nie umie upiec do
brego chleba i chodzić koło nabiału , nie powinna 
trzym ać się swego starego, nierozumnego zwyczaju, 
ale powinna nauczyć się od drugich sławnych i m ą
drych gospodyń, a nauki się nie wstydzić, bo w ię
kszy wstyd, że dar Boży się m arnuje, a  mąż po pracy 
nie ma smacznego kaw ałka  chleba.

11. P. Co pow inna m iećhlobra gospodyni codzien
nie w pam ięci, w staw szy rano i zmówiwszy pacierz?

O. Ma sobie dobrze czas na ijdaly dzień rozłożyć. 
K ażda robota ma mieć swą godzmę, aby jedna drugiej 
nie p rzeszk ad za ła ; żeby mąż i dzieci nio potrzebowali 
czekać nadjedzenie, żeby n ik t w domu nie próżnował 
i żeby wszędzie był porządek i czystość.

12. P. J a k  dobrą '.gospodyni powinna krów do
g lądać?

O. T ak , aby były zawsze dobrze napasione, czy
sto utrzym ane i zdrowe.

13. P...‘Czy krowy też trzeba zgrzebłem i szczotką 
czesać?

O. T ak  je s t —  trzeba koniecznie, bo to przyczy
nia się bardzo do ich zdrowia, a  iak  krow a zdrowsza, 
to da więcej m leka i piękniejsze cielę urodzi

14. P. Czy to praw da, że tak ie  gospodynie, które 
m ają krow y mleczne i piękne, znają  się na czarach?

O. To nierozsądna b a jk i* i  niepraw da. Czystość 
i dobra pasza, przytem czysta, św ieża woda, to n a jle 
psze czary.   ((Ęk d. v.)

Drzewa owocowe.

Z każdym  rokiem coraz mniej u nas drzew owo
cowych. Nasi ojcowie byli lepszymi od nas, bo sadzili 
i pielęgnowali drzewa, nie m yśląc o tern, że może sami



plonu z nich zhierać nie będą. Słusznie mówiii só b ie : 
/■„‘To dzieciom pozostanie1'. A my co ? —  Radzibyśiny, 
r |eby  byłoftco zbierać; a przy obrywauili owoców obcho
dzimy się z drzewam i ja k  niedobta m acocha z dziećm i; 
obłam ujem y g-fiłęzfe^ obijam y korę i t) d. DrzewJ&skut- 
kiem  tego chOTują, próchnieją i w końcu ginhiwS

Opróuz nas sam ych, pastuchy i źli ludzie w ogóle 
są u nas wielkim i nieprzyjaciółm i drzew. W prawdzie 
niem a u nas ustaw  ochrony drzew, ja k  w Nieńfczech, 
lecz i bez tego drzew a pielęgnow ać można. Tyrol, k się
stw a austryąfckie, Czechy i 'M orawa także takich us£aHv 
nie m ają, a p rzec ież 'tam  właściciel bodaj malej eha$ 
łupki, jeżeli tylko m a odpowiedni kaw ałeczek gruntu, 
sta ra  się o drzewa owocowe. W Tyrolu są ogromne 
góry i nietylko w łościanin ale i galicyjski ogrodnik 
uznałby, źe w takiem  miejscu prawiejhW podobna drzew 
owocowych sadzić, a mimo tak  niekorzystnego położe
n ia włościanin tyrolski musi mieć sadek  w swojem 
obejściu i ani nak ład , ni żmudna praca od tego przed
sięwzięcia gp nic odstraszy. Będąc w 189*1 r. w Cze
chach, w idziałem  w okolicy N eustupowa dozorcę dróg 
obryw ając!^? ledwo co zaw iązane owocejf z drzew, 
wzdłuż gościńca rosnących. yNa zapytanie otrzym ałem  
odpow iedz^ że to są dopiero cztorm etnie drzew a (licząc 
od ,0'zalm zasadzenia) i że przy tym  plonie nie opłaci 
się trzym ać w artn ik a ; żeby zaś szkodnicy po owoce 
się nie w spinali i drzewom nie śżkod::ili, trzeba zawczasu 
w szystkie owoce s trąc ić ; gdy  drzew a podrosną i zdćzną 
tak  rodzhe, że po odtrąęgniu kosztów pilnowania, obry
w ania i t d. zostanie jeszcze pewien zyskał natenczas 
w ypuści się*- drzewa w dzierżawę. W  ten sposób Czesi 
chronią dijzewayod szkodników i m ają sluszuosć. Jeżeli 
Szkodnik na drzewie nic nie w idzi, z pewnością 'wspi
nać się na nie nie będzie.

W spomniałem o tym  dróżniku, bo w innych k ra 
jach  koronny cli naszej Monarchii drogi krajow e są 
tam  przew ażnie drzew am i owocowemi obsadzone, a 
drogi powiatowe i gminneWtąkże. Z tego powodu na 
dozorcę d ro g o w eg o  przyjm ują tam  tylko takich  ludzi, 
którzy um ieją sie | z drzewami obchodzić. W łaściciele 
w ięklżycb posiadłość! mafją każdy  lan pola oddzielony 
drzew am i owocowemi, naw et drogi żelazne od r. 188t . 
zaczynają tam  drzewam i o b s a d z a j  i jak ie  z tego ko
rzyści były  w r. 1801, w ykazuje poniższe zestawienie 
ułożone przez c.' k. m inisterstwo handlu.

L inia kolejowa z Bożen do M eranu dała 12Vzłr. 
dochodu z iednego kilom etra, północno-wschodnia z Je- 
dleśbe'1' do ’ S tókerau 21 złr., Czaslow-Kuttenbećg 230 złr. 
z kiim. Koleje południowe w okolicach, gdzie się ho
duje jed w ab n ik i, są obsadzone morwami i przyniosły 
po 650 zlr.»jezystefep dochodu z przestrzeni jednego k i
lometra., Co zaś do gęstości sadzenia drzew przypada 
na jeden kilometer po sto i wię;cćj drzew.

Milo też iść,fezy jechać, zwłaszcza w czasie upa

łów tak ą  obśaffzouą drzewam i d rogą, a i w zimie pod
czas zadym ki nie można drogi zmylić, ja k  się to u nas 
dość często trafia.

W naszej poczciwej Galićyi nietylko że przy dro
gach drzew m ćjjsadzą, ale naw et koło domu porządne 
drzewo owocowe byw a rzadkdśbią. Stare drzew a są tak  
zanieczyszczonej, że choćby były najlepsze, — dobrych 
owoców w ydać nie mogą.1 Zlifr$. i inne rośliny staram y 
się w czystości utrzym ac& plew im y, okopujemy, robaki 
zbieram y i t. p., na drzew a umiemy tylko rzucać ka- 
mięjjie i drągi, żeby owoce obtrącać.jj^ije jestże to bar- 
barzyństwbpw Kto chce, żeljy drzewo dębre owo)će ro
dziło, powinien mu poświęcić trochę pracy) a czasem 
i nakładu, nie oglądając; się na przypom nienia wójtów 
i żandarm ów, ja k  to śię dziaio ubiegłego roku. Teraz 
u. p. k iedy jeszcze w polu nie ma tyle zajęci® i zna
czną część dnia m arnuje się; na próżnow aniu , czyż 
aby Boga nie obrażać, a sobie dochodu przysporzyć, 
nie należy wziąść drabinki, piłki, noża, pójść dojysadu, 
suche i gęsto ręsnącjel gałęzie w yciąć, odro.stki korze
niowe w samej ziemi zniszczyć)), pijaw ki na pniu w y
rastaj ąSafetepooddalao, s ta ją  korę, za k tó rą  je s t mnóstwo 
robactwa,jOskrobać i wapnem  pociągnąć, a co w ażniej
sza — powinno s(ę ga-sienicę;pozbierać.

Niejeden może nie wie, iż fie  suche liście, wiszące 
teraz na drzewne, mieszczą] w śóbię małe gąsien iczk i, 
które z ciepłem odżyją i będą ' pączki i liście drzew 
obgryzały, podobnie ja k  się to w zeszłym roku działo.

U tyskujem y na brak  ustaw hckram ającyjćh drzewa. 
Otóż ubiegłego roku był nakaz zbierania gąsienic i 
któż to w ykonał ? T e n , co i bez nakazu by to zrob ił; 
żandarm i chodzili, przypom inali, sami nie wifedzljcsfjo co 
chodzi, bo gdyby wiedzieli, 'jak  to w ygląda gąsienica 
na drzewiej z pewnością nie uszły by ich uwagi bez
listne w lecie drzew a obok dróg krajow ych rosnące.

Prócz tych gąsienic" w  listkach są jeszcze inne 
pierścienicam i zwane. T e mieszczą' sic) tylko nadjedno- 
rocznych pędach. Są to właściwie tylko jajenzka, a te 
u k ł a d a j ą c e  około pręcika ja k  pierścionek, w któYym 
po 300 przeszło ja jeczek  się znajduje. Tych pierścieni 
je s t w tym  roku w niektórych miejscach tak a  ilość, 
n. p. w okolicy!M ielca, w Chmielowi#* żęfjj cbłópcy zbie
rając;™  pierścionki po 2 sztuki zabę.ejita, zarabiali po 
30 i więcej centów dziennie.

■UGiąMenice to najw iększa plaga drzew. Dołóżmy 
więc wszelkiego s ta ra n ia P  aby je  tó£az, kiedy do tęp i; 
najw łaściw szy czas zdjfram gdyż później, gdy się w y
lęgną^ podzielą na m ałe kupki i po calem drzewie 
rozlezą, o wiele trudniejsze będzić, tępienie. Zebrane 
lis lie  z gąsienifcami i pierścienice należy natychm iast 
spalić, baby się po ziemi nie porozsypyw ały, boby tam  
z w iosną odżyły i napow rót na drzew a poszły.

Fro-ń.



Korespondencye „Krakusa".

Z nad rzeki Wilgi.

Posyłam  Wam gadkę niepodobną do wiary, a p rze
cież od początku do końca praw dziw ą:

Jest blisko mnie duża i ludna w ieś, zaczynająca 
się na literę R., a dziedzicem tej wsi jest osiadły tu 
z ojców dziadów p a n , k tóry  chociaż nie bardzo roz
mowny, bo takim  go już Pan Bóg stworzył i.chociaż 
nie obiecuje nikomu w ięce j, niż zrobić m oże, a}^ zato 
uczciwy i znany z te g o , że nikogo ani na pół centa 
nigdy nie uk rzy w d zi, o czem ludzie na całą okolicę 
doskonale w iedzą i szanują go, ja k  na to zasługuje.

Ten pan miał w środku wsi kaw ałeczek gruntu 
i na  nim duży budynek drew niany, w którym  d a 
wniej była karczm a. — W budynku tym  umyślił pan 
założyć dla wsi ochronkę i sprowadzić do niej za
konnice ;wza^ olał więc do siebie w ójta i wytłómaczył 
mu, że k iedy  dotąd niem a we wsi szkoły, to dobrzeby 
było mieć chociaż ochronkę, gdzie m ałe dzieci nie- 
tylko, że uczyłyby się pacierza, czytać, pisać i racho
wać^ ale jeszcze zakonnice przyuczałyby ich do po
rządku i ochędowstwa, cześały i myły, bo to w szystko 
na  świecie bardzo potrzebne. Pow iedział więc pan wój
towi, że przeznaczy dla ochronki budynek wraz z g ru n 
tem i jeszcze dodaw ać będzie z własnej kieszeni połow7ę 
w szystkich pieniędzy, jak ieby  ochronka rocznie koszto
w ała, jeżeli na drugą połowę kosztów złożą sie wszyscy 
gospodarze podług w ybieranych podatków. Prosił pan 
je d n a k , aby  wójt niedługo zwołał grom adę ! odpowie
dział mu, co o tern uradzą$ żeby pan wiedział, na czem 
stoi czy m a się o zakonnice starać i jak  m a budyn
kiem  rozporządzić.

Wójt, ja k  w ójt przychwałił w szystko, obiecał od
powiedzieć i poszedł sobie do dom u; dziedzic przez 
k ilka miesięcy na darm o czekał od niego odpowiedzi. 
Dopiero raz spotyka w ójta na drodze, więc pyta się,, go, 
czy grom ada już się nam yśliła , co robić i czy się 
na ochronkę zgadzają. W ójt zagadnięty  tak, począł się 
drapać po głowie i odpowiedział nieśm iało, że on to 
w szystko grom adzie przedłożył, ale że jed n i z grom ady 
pow iedzieli, że nie dadzą na to pieniędzy, a drudzy, 
że nie po trzebują, aby im baby dzieci uczyły.

Po takiej odpowiedzi pan | n j i g  więcej grom a
dzie z ochronką nie nap rzy k rzał, ale k iedy później 
zjechała z R ady szkolnej okręgowej kom isya , k tóra 
postanow iła założyć wę wsi szko łę , dziedzic podał na 
piśm ie, że ofiaruje bezpłatnie na szkolę ten budynek 
z grunteMjjj pod w arunkiem  je d n a k , aby  już nie był 
pociągany do kosztów przerabiania, budynku i w razie 
gdyby budynek kiedy na co innego a nie na szkołę 
m iał być przeznaczony, ażeby znowu na własność

dworu po.wrócił. I  nie można się dziedzicowi dziwić, 
że sobie to zaw arow ał, bo kiedy budynek przeznaczył 
na szkołę, to nie chciał, aby w nim kiedy zaprowadzono 
87>ynk albo .jeszcze co gorszego. To też R ada szkolna 
uznała słuszność iego zastrzeżenia, a przekonaw szy się, 
że budynek je s t w cale na szkołę odpowiedni, doniosła 
o tej darowiźnie krajow ej Radzie szkolne, we Lwowie, 
a ta  zaraz w ypisała dziedzicowi podziękow anie za ten 
dar, bez którego szkoła nie m ogłaby w net być otw arta.

T akże niektóre najbliższe w sie, kiedy się o tern 
dowiedziały, zaczęły prosić rząd, aby je  do szkoły 
w tej wsi p rzy łączy ł, bo nie potrzebowałyby już oso
bnych szkół u siebie fundow ać a i gm inę R. taniejby 
wypadło, gdyby utrzym anie szkoły nie sam a jedna mu
siała ponosić. Ale we wsi R. nie wszyscy tak  samo 
myśleli,' bo znaleźli się tu tacy mądrzy, którzy wołali, 
że dziedzic na to budynek daje, ażeby go po odnowie
niu napowrót odebrać — a inni dow odziii, że przera
biać budynku na szkolę nie w arto , boby to bardzo 
dużo kosztowało. Ponieważ ząś wszędzie dosyć jest 
ludzj, którzy wolą słuchać m ylnego zdan ia , niż sami 
sobie umyśleć ićó je s t dobre, a co zle, a przy tern, że 
im kto głośniej krzyczy, to go tem dalej słychać, więc 
na  grom adzie stanęło, aby budynku tego na szkolę od 
dziedzica nie przyjmować.

K iedy dziedzic dowiedział się o tem , napisał do 
R ady szkolnej, że jeżeli gm inie krzyw da się w idzi, to 
on wcale z darow izną sw oją nie myśli się nikomu n a 
rzucać i takow ą cofa — a  że trafił mu się jeden go
spodarz na dorobku , więc budynek mu razem z g ru n 
tem na wieczystość sp rzedał, a chłop, k tóry  go kupił, 
nie potrzebując dla siebie tak  dużego dom u, zmniej 
szył go o jedne izbę i sam w nim m ieszkał.'/

Czy myślicie, że na tem je s t koniec? gdzież tam ! 
Kto raz źle albo głupio zrobi, ten jeżeli się poczuje do 
winy, to możcę jeszcze winę naprawić, ale kiedy się ma 
za bardzo m ądrego, j,o coraz w iększe robi głupstw a. 
T ak  było i u nas, i k iedy R ada szkolna nastaw ała na 
otw afćie już raz szkoły, a tu  budynku nie b y ło p w ięc  
grom ada, niewiele myśląc, najm uje od jednego chłopa 
chałupinę o dwóch izdebkach, do jednej tk a ją  nauczy 
cielą, a  do drugiej szkolę, nie m ając względu na t™.« że 
w niej najwięcej 20 dzieci, i to ja k  siedzi w beczce 
pomieścić się może. Za budynek obiecują płacjć gospo
darzowi po 45 złr. rocznie, a  prócz tego da ją  swoim 
kosztem podłogi i piece, nie mówiąc już o ław kach, 
co ich znowu kilkadziesiąt reńskich kosztuje.

W  takiej biedzie bieduje nauczyciel ze szkolą je 
den rok, ale dłużej wycierpieć trudno, bo i na w szystkie 
dziec placu niema, że ty lko muszą sie. luzować, przez 
co i nauczyć, ich tego co.: potrzeba —  nicrada. W ięc 
dalejże ci sami m ędręy, którzy budynku od dziedziną- 
za darmo przyjąć nie chcieli, nu^e', próbow aćfjgo od 
nowego gospodarza i obiecują mu za niego 450 zlr.,
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ale ten uparł się, że go taniej ja k  za 500 złr. nie da. 
Bojach się jed n ak  na całą wieś tak  wielkiego ciężaru 
nakładać, uradzono na końcu ) aby budynku na szkołę 
nie kupować, ale go nająć  rocznie znów za drog;e p ie
niądze i to jeszcze nie cały, bo gospodarz wymówił 
sobie z niego część na w łasny użytek, gdzie też z żoną 
m ieszka.

T ak  więc w tym samym budynku , który w raz 
z gruntem  mogła mieć gm ina na w łasność, mieści się 
dziś szkoła kom orą za duże pieniądze i to jeszcze 
w budynku zmniejszonym, niż był dawniej i nie w ca
łym. Ale najgorzej będzie, kiedy przyjdzie stawiaęsoso- 
bny budynek szkolny i na to jak ie  k ilka tysięcy w y
walić !

T ak ie  są dzieje tej w s i , której nazw iska nie w y
mieniam, bo je jt nie cbę robić w stydu; a  zresztą sam a 
w tym o p is ie , ja k  w lusterku się pozna, jeśli tam  kto 
K rakusa  czytać będzie.

Opisanięg zaś to dlatego posyłam  w świat, aby 
ludziom niektórym  otworzyć oczy i przestrzedz icb, ja k  
to źle byw a zanadto m ądrow ać i we w szystkiem  co 
pochodzi od dw oru, podejrzyw ać samo złe,*£chociaż 
w  tym  dworze siedzi taki sam , ja k  my dobry kato lik  
i taki sam, ja k  my dobry syn tej ziemi, — z tą  tylko 
chyba różnicą, że mu się Bóg tak , ja k  jego ojssmi, we 
dworze urodzić kazał.

W ychw alają ludzie 'rbzun i, który nazyw ają rozu
mem chłopskim, dlatego, że chociaż nieśw iadom y k sią 
żek uczonych, ale w ypróbow any w tw ardych życia do
św iadczeniach, umie doskonale odróżnić dobre od złego 
w trudnych nieraz przypadkach, właściwe znale/k* wyj 
ście. Zarów no z innym i i ja?, szanuję bardzo ten rozum 
ch łopsk i, w tedy jeżeli on opiera sięg n ie  na złej woli, 
nieufności i podejrzliwości, 'a le  na bojaźni Bożej i m i
łości bliźniego, bo św ięta to praw da, że najw yższy ro- 
zum-cnota,

•‘:';;Taki rozum daj nam dłcfże,'T 
Bo oiftcuda zdziałać może.

Wiadomości polityczne.

W ^ F ‘0iTLcyi proces krym inalny z m asonam i już się 
niby ukończył. Jednego skazał sąd za okradzenie bied
nych ludzi na pfęć la t w ięzienia i zapłacenie około 
trzystu kilkudziesięciu tysięcy reńskich, na nasze prn- 
n iąd ze ; innych dwóch na m niejsze siedzenie w areszcie 
i na niższą karę  pieniężną, a sześciu uwolnił. R epubli
ka ń sk i rząd  francuski, który w w iększości swojej także 
je s t ^śgrfś% % ;spróbow ał, ja k  stęi pokazało przy do
chodzeniu, w plątać w tę  spraw ę jak iego  dobrego kato
lika. To mu się nie udało, tak proces czemprędzej ukoń
czył, żeby spraw y nie rozgrzebyw ać dalej, bo w tej

spraw ie mogłoby całe masońst-ico frań 'cuskie  utonąć, 
a błotem swoim obazgrać wrogów Kościoła i we Wło- 
szćch i w Rosyi. Czy naród fra ihćuski, o ile m asońskim  
nie jest, poprzestanie na tem , to jeszcze nie wiadomo, 
bo niektóre gazety  są  niezadowolone z zakończenia pro
cesu i w ydobyw ają na wierzch coraz to nowe hultaj- 
tw a masońskie.

P isał K rakus  niedawno o tem, że Moskal nasy
pał dużo pieniędzy masońskim  gazeciarzom  we Wło
szech, żeby go Ojcu św. dobrze przedstaw iali, żeby 
przez to u Ojca Swjjjcboć heretyk, dobrze był w idziany, 
a Wiiffię naszą św iętą minio to gnębił. I  k iedy ci g a 
zeciarze to robią, on w łaśnie w tej chwili zniósł jedne 
parafię katolicką na Podolu w Czarnokozińcach, a pa
rafian kazał rozdzielić m iędzy sąsiednie parafie. Kościół 
zabierze sobie dobry hosudar m oskiewski, pew nie na 
jak i m agazyn wojskowy, albo na kasarnie, a  biedni 
bracia nasi włościanie i szlachta rozerw ani, będą mieli 
teraz do kościołów swoich po k ilka i kilkanaście mil. 
M oskale m yślą, że tym sposobem naszym  braciom ode

c h c e  się tak  daleko do katolickich kościołów chodzić, 
że przyzw yczają się powoli do heretyckich cerkwi mo
skiew skich i na schyzmę przejdą. Ale niedoczekanie 
jego ! Poefechy on z tego mieć nie będzie, ja k  nie ma 
i z innego sw A g ffi drabstw a.

P isa ł K rakus  nieraz o tem, że scbyzm atycka i he
retycka m oskiew ska w iara w yszła z ‘K onsttiutynopola, 
gdzie teraz T urek siedzi. Na ten Konstantynopol m iała 
Moskwa oddaw na chrapkę, bo żeby się tam usadowiła, 
toby wzięła pod swoje panow anie w ielkie ziemie w tam 
tych stronach leżące, ja k  Bułgaryę, Serbię i inne. Te 
ziemie podobały się M oskwie już przez to, że ćr Buł- 
garowie i Serbowie są sćhyzm atykam i. T ak  przed w ie
loma la ty  w ydał Moskal Turkow i wojnę, a św iatu ogło
sił, że on chce sw oją wiarę*; z pod poganina T urka 
wydobyć, bo ci Bułgarowie i Serbowie pod tureckiem  
byli panowaniem. K iedgj niektórzy zaczęli nrzebąkiw ać, 
że M oskalowi nie o w iarę idzie, choć to jego nie k a 
tolicka, ale o to, żeby Bułgarów i Serbów pod swoje 

iWziąść panowanie, Moskal zaklinał się na  w szystkie 
swoje świętości, że on ani Bułgarów ani Serbów za 
bierać pod swoje panow anie nie myśli, że pragnie tylko 
tych ludzi z pod jarzm a tureckiego na  wolność w ydo
być, w iarę sw oją od pogaństw a uwolnić.

K iedy tak , pow iadają inne m ocarstw a, ja k  A ustrya 
i Prusy, to niech idzie. Poszedł on Moskal na T urka  i z w iel
ką  a w ielką biedą tego T urka  zbił, ale już ztam tąd cofnąć 
się nie cbo.iał. Pokazało się, że mu o w iarę nie cho
dź do,: ale o to, żeby Bułgarów i Serbów z pod tureckiej 
niewoli w sw oją niewolę m oskiew ską wziąść i ziemie 
ich zagrabić. „Hola, bracie! zaw ołała w tedy A ustrya 
i Prusy, tak  być nie może. Uwolniłeś Bułgarów  i Ser
bów od Turków , toś dobrze zrobił, koszta  poniesione 
teraz ci Turcy zwrócą, ale Bułgarowie i Serbowie mu-
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Szą; pozostać wolnymi tak , ja k  mówiłeś przed wojną, 
a nie tak , ja k  teraz chcesz". Na now ą wojnę z Austryą 
a może i PrusamijajMoskal odważyć się nie mógł, tak  
przyszło do układu m iędzy nim a innemi mocarśiwami 
w Berlinie. Stanęło na  tern, że B ułgarya i Serbia będą 
m iały w łasnych książąt, że będą się rządziły  same. 
M oskal jed n ak  chciał koniecznie nie teraz, to później 
na  swojem postawić, więc na to ustawicznie nastaw ał, 
żeby jego wojsko i jego jenerałow ie, choć Bułgarya 
będzie m iała w łasnego księcia i w łasny rząd, tam  po- 
zostali^l bo Bułgarowie sami sobie rady  nie dadzą, 
zwłaszcza, że T urek nadal ich będzie m iał pod swojem 
zwierzchnictwem. Zwierzchnictwo to tylko pozorne, ale 
zawsze zwierzchnictwo. M ocarstwa rozum iały dobrze, 
co te wybiegi m oskiewskie' znaczą, ale zgodziły się na 
żądanie Moskwy, z tym jednak  w arunkiem , żeby Austrya 
wzięło Bośnigjj i Hercegowinę, bo jak b y  tam Moskal 
sam został z wojskiem pośród tych ludów7, to niedługo 
zaprow adziłby tam swoją niewolę, gorszą jeszcze od 
tureckiej. Nie w./ęm ak było Moskalowi, że A ustrya mu 
w drogę włazi, ale się na to zgodził.

Niedługo potem dostali ci Bułgarowie księcia Ale
ksandra  Battenbergą,; lutra, a przez m atkę z naszym 
narodem  spokrewnionego. M oskale myśleli, że on im 
będzie lepiej życzył, aniżeli swemu narodowo,: że' tym 
sposobem wnet z Bnłgaryi zrobią sw oją gubernię.

Pomylili się okropnie, bo.książę. A leksander oddal 
się calem sercem nie Moskalom, lecz swojemu naro
dowi. Moskale byli źli, czókali w ięcfedko  sposobności, 
żeby się na księciu zemścić. Sposobność wnet się. nada
rzyła. W ypadło mianowicie B ulgaryi prowadzić wojnę 
z Serbią. Dobrzeby było, pomyśleli sobityM oskale, żeby*’ -1: 
Bułgarowie dostali po skórze: księcia w tedy znienaw i
dzą i sami w ypędzą, ;ą nam w łaśnie tego potrzeba.

T rąb ią  jtedy M oskale po gazetach, że nie zg a 
dzają  się na bratobójczą wojnę między Bułgaram i 
i Ser ba m 1 i odwołują swoje w ojska z B ulgaryi i swo- 
ieh oficerów. Palnęli straszne głupstwo, bo książę Ale
ksander bez nich się obszedł, ^fęrbów  zwyciężył i w o- 
czach swego narodu ogromnję urósł. Moskale/W ściekali 
się ze złości, w7ięc zaczęli tajem nie kopać dołki pod 
księciem. Przekupili kilku oficerów7 jeden  oddział woj
ska , i ci zdrajcy jednej nocy księcia swego z pałacu 
wzięli, z B ulgaryi wywieźli i w ręce m oskiew skie od
dali. MdŚkalę, w tedy udali, że®oni niby nic przeciw7 
księciu Aleksandrowa nie m ają, aleT kiedy sam naród 
go nie chce, to i oni go niewjchcą. Kłaniali bezczelnie, 
bo to tylko zdrajcy księcia A leksandra nie chcieli. N a
ród na wieść o tem ||x io  się stało, /stanął pod bronią, 
i Moskalom poddaw ać si,ęj nie myślał, owszem ośw iad
czył, że Moskali do siebie nie puści. Książę. A leksan
der do B ułgaryi wrócił, rząd tym czasow y z dobrych 
obyw ateli ustanowił, ale księciem bułgarskim  już być 
nie chciał; udał się do rodziny swojej w Niemczech,

potem do w ojska austryackiego w stąpił i je s t teraz je 
nerałem .

Biedni Bułgarowie zaczęli teraz szukhćtjdla siebie 
księcia. Szukali d lu g w b o  n ik t godny nie chciał tam 
pój|Ć; przewddywał każdy# że prędzejj czy później Mo
skale go sprzątną, wi®. po co sig narażać?  Znalazł się 
przecież młody, odw ażny człowiek, książę F erdynand 
Koburg, do Bułgaryi poszedł i księciem bułgarskim  jest 
Moskale urządzili już k ilka  zam achów skrytobójczych 
na jego życie, ale bez skutku. Ten nie tylko żyje, ale 
naw et umyślił się ożenić. Była z tern biedał/bo on katolik 
a w edług praw a bułgarskiego, tylko schyzm atyk powi- 
nienby być księciem. Naród bułgarski uwolnił księcia 
od kłopotu, bo .dawmą ustaw ę zniósł, a w7edlug nowej 
ustąnowił, że ksiąźA i jego dzieci mogą pozostać przy 
swoHej wierze katolickiej. Stało się to temi czasami. 
Moskal straszny gw ałt zfifego powodu robi i pewnie 
będzie dalej godził na życie księcia. Rozpacz może 
biednych Bułgarów doprowadzić jeszcze do tego, że 
sami na katolicyzm  przejdą. Oby im Bóg do tego do
pomógł !

NOWINY.

—  Do Rzymu na jubileusz Ojca św. wyjechało już 
z naszego kraju wiele osób; przepędzą tam W ielki T y ' 
dzidfł i zatrżymają*.śię aż nadjedzie reszta pielgrzymów 
polskich. Mdo.-ffwspomnieć, że m iędzy temi osobami je s t 
JE . lir. Kazimierz B aden i, zwierzchnik naszego kraju 
i jeden z najlepszych jego rządzców. Jeżeli się nie 
mylimy, to pojechał tam i brat p. N am iestnika lir Stam-

e=.y'tdaw Badeni, także bardzo m ądry i dbały wielce o do
bro naszego narodu pan. Jeżeli już nie w yjechał, tra 
pewnie pojedzie August G o ray sk i, znany dobrze b ra 
ciom włośkianom z okolic Sanoka® 'Jasła i&^orlic, jeden 
z najlepszych obywateli w naszym k ra ju , głowa m i(pzv| 
szlachtą Bractw a pobożnego ku  czci N ajświętszej Panny. 
W yjechał ' je s t już w Rzymie hr Stanisław  Tarnow ski, 
którego włościanie od Tarnobrzega i Sandomierza] 
słusznie „profesorem nad profesorami* nazyw ają. On 
niedawno tem u choć Polak  miał w AVicdniu o d ez jt 
wśród cudzoziemców o zasługach/O jcafśw . Kolb naszego 
narodu wielce to zasłużony człowiek, włościanom pol
skim  calem sercem oddany, nikt też piękniej nie przed
staw ił ich, ja.k on w swojej k siążę^ : „Z doświadczeń 
i rozm yślań41. Prócz tych podążyło bardzo wiele innych 
osób.

—  Odrzykoń- D nia 13 bm. powracał pewien w ło
ścianin z synem z Krosna, z jarm arku. Gdy przejeżdżali 
przez rzekę W isłok, woda wóz w yw róciła ; syn sij! w y
ratow ał, ale /ojciec utonął, nie można go naw et znaleśó-J 
Konie same w ydostały się na brzeg.

—  N iebezpieczna pogoń. Niedaleko Kelheimu 
w B aw aryi, tuż nad brzegiem zam arzłego Dunaju, żan
darm  złapał w łócjggę zaczął go prowadzić do m iasta. 
Tym czasem  więzień, korzystając z chwilowej nieuw agi 
swego zbrojnego opiekuna, w yrw ał .się, skoczył na lód 
D unaju i uciekał na drugi brzeg. Żandarm  pogonił za 
nim. Lecz szczęście nie sprzyjało przedstaw icielow i 
w ła d z y ; gdy łotrzyk szczęśliwie stanął na przeciwległym
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brzegu, pod znacznie cięższym żandarm em  lód się za
łam ał. Sikoro w łóczęga spostrzegł, iż jego prześladow ca 
tonie na d o b re , żal ścisnął mu seijGe, ruszył tedy na 
pomoc, i po chwili znowu obadwaj znaleźli sję Jia 
brzegu, w ybaw ca w mocy uratowanego. Żandarm  atoli 
z wdzięczności zaproponow ał, iż po odstaw ieniu w łó
częgi do a resz tu , złoży raport sędziemu o jego szla
chetnym  postępku , za co n ie^m inie  go urzędow a po
chwala. W łóczęga, nie dow ierzając w ładzy , popręsil 
natom iast, aby żandarm  obdarzył go wolnością i dwiema 
m arkam i, czemu też zadosyć się stało.

C e n y
(z t a r g u  na  K 1 e p a r z  u).

K r a k ó w  28 m arca.
Płacono: za pszenicę białą od 8 złr. 20 ct. do

8 złr. 40 ct., za czerwoną od 8 złr. — ct. do 8 złr.
35 c t , za żółtą od 8 złr. —  ct. do 8 złr. 30 c t ,  za
żyto od $  złr. .65 ct. do 6 złr. 90 ct., za jęczm ień
brow arny od 5 złr. 75 ct. do G złr. 25 ct., za kaszę
od KI złr. 25 ct. do 5  złr, 40 ct., za owies od 6 złr.
— ct. do 6 złr. 35 ct., za rzepak od 11 złr. 75 ct. do
12-z Ir. 50 ct., za koniczynę czerwoną od 56 zlr. do 70
złr., za b ia łą  od 55 złr do 70 zlr. — W szystko za 100 
kilogram ów.

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta rzymskie
W schód
sło iiea

god. m in.

Za
sin

god.

hód
ńca

m in.

2 Nie-d. Wielkan. Zmartw. 7Viń."Frano’!* 5 18 ' G 13
3 Pon. TWeM-oą.jinhszitrda b. w. 5 U 6 1 5
ił Wt. Izydora bisk. wyzn. 5 9 G IG
5 Sr. Wincentego Fęr. i Zenona. spir 6 6 1 8
(1 Cz. Celestyna papieża. 5 8 6 19
7 Piaf. Eprtaniusza męcz. 5 1 6 20
8 Sob. Ewonizego bisk. wyzn. 1 \ $ 9 ’ 6 22

Przepisy budownicze i ogniowe 
ula obszarów dworskich i p in  wiejskich

uzupełnione orzeczeniami trybunału adm inistracyjnego
przez

i/. Orto wskiego.
Cena z przesyłką 45 ct.

U s t a w a  d r o g o w a  d l a  G a l i c j i
podręcznik zastosow any do użffitku w ładz autoiLomi- 

cznych i rządowych n a  .prow incyi przez

'$w l. Orłowskiego.
Cena z przesyłką 85 ct.

Poleca: (22-1-?)

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej.

Kameliowa ziem a
za 100 kilogr. we workach 1 zlr. 10 ct., 
za 10 metr. ęetnarów na miejscu bez wor

ków fi złr. w. a.

Tyki na sztachety
okrągłej ociosane, w życzony§J| rozmiarach 

na kubiczne metry
sprzedaję

Admimstracya dóbr Bobrek,
ostatnia poczta Oświęcim. 

P $ 211'6)

W spania łe  w zory  dla prywatnych odbiorców darmo  
i opłacone!

Bogate  książki  z  próbkami, jakiąl^tąd nie bywało, dla kraw 
ców nieopłacone.

Nic daję żadnego opustu od 2'/2 lub 3 '^ 'z ir. za metr, ani 
też żadnych procentów dla leniwców, ja k  sijj to,.zjpi szkodą dla bio
rących z drugM jręki dzieje, lecz maiMtylko ceny sta łe  i netto ,  
by każdy prywatny gość mógł dobrźó i tanio kupować. Przeto 
proszę tylko moje książki z  próbsami kazać sobie przedłożyć.

‘b^trz.ęgam również przed Konkurencyjnem naśladownictwem  
moich' c-enników.

(Materye na ubrania.
Peruwień i Doskingj dla Wieleb, Duchowieństw a, przepiso

we materye na mundury dla c. k urzędników, jakoteŻ' dla w e te 
ranów, straży  ogniowej, gimnastyków i l iberye. (Sukna na bi lardy  
i stoły gry, obicia wagonów, rójniigz lodeny nieprzemakalne na 
Kurtki sti ze leckie , materye do prania, płaszcze podróżne od 4—14 złr.

Kto zatem pragnie nabyć koszto w ne ,  r z e te ln e ,  t rw a łe ,  
czysto wełniane towary,  a nie Iranie .szmaty, które zaledwie star
czyć mógą na zapłatę krawcowi* r&ioek się uda tło- firmy

Johann  Stikarowsky w Bernie
(Manchester anstrJH  -

Największy skład łabryczny w wartości pół miliona złr.
Aby dać pojęcie o wielkóśęi rnogp przedsiębiorstwa, oświad

czam ninięjszem', źfe łączę w n'jem ręku największy  w yw óz sukna 
z Europy,  fabrykę ka\ngWnu;.<>przyborów krawieckich i dużą  
in tro l igatornię .  Aby się P. T. Publicznośćj.o wszyptkicm, wyżej 
wymicnionem, przekop®, mogła, zapraszam najuprzejmiej, jeżeli 
sposobność pozwoli, jdó zwiedzenia mog'o Wielkich rozmiarów, 
ha wielką skalę urządzonego Domu handlowego, w którym 150 
ludzi zatrudniam.

Wysyłka tylko za zaliczką!
Kore^MdirjęSsw języku polskim, niemieckim, węgierskim, 

włoskim, francuzkim i angielskim. f,.imL0-3r-20)

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
Ksiądz W awrzyniec Oprzędek.

Nakład i własność „Spółki wydawniczej polskiej w Krako
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W Krakowie, w drukami „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


